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C Z E S Ł A W  L E C H I C K I :

NAUKA RELIGII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ"
K A LW IN A  I JEJ Z N A C Z E N IE

Poprawiona i uzupełniona odbitka z „JEDNOTY".

Warszawa 1938, nakładem kolegium Kościelnego 
Warszawskiej Parafii Ewangelicko - Reformowanej.

Stron 170. Z portretem Kalwina. Cena 2 złote.

Do nabycia w kancelarii parafialnej, ul. Leszno 20 
i w księgarni W. MIETKEGO, ul. Wspólna 10

Pierwsza w języku polskim praca, poświęcona specjalnie arcydziełu teologii refor­
mowanej i wogóle ewangelickiej: „Institutio christianae religionis" Kalwina. Autor 
z wszechstronnq znajomościq przedmiotu, jasno, przejrzyście, w sposób dla laika 
dostępny, omawia genezę wielkiego traktatu Kalwinowego, daje obszerne stresz­
czenie jego I-go wydania, rozwija na tle porównawczym system dogmatyczny Kal­
wina, charakteryzuje formę, metodę, znaczenie dzieła. Na końcu dołgcza przypisy.

Porządek nabożeństw
w Warszawskim Kościele Ewangelicko - Reformowanym w II połowie kwietnia 1938 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godz. 1115 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. Wielki Piątek 15.IV (nabożeństwo Komunijne z bezpośrednim przy- Ks. Skierski
gotowaniem o godz. 11) . . . . . . i Ks. Zaunar

2. Wielki Piątek 15.1V (Nabożeństwo główne o godz. 5 po południu) . Ks. Zaunar
5. Niedziela 17.IV (I święto Zmartwychwstania Pańskiego) . . Ks. Zaunar
4. Poniedziałek 18.IV (II święto Zmartwychwstania Pańskiego) . . Ks. Skierski
5. Niedziela 24.IV (Przewodnia) . . . . . .  Ks. Zaunar

Nabożeństwo dla młodzieży odbędzie się w niedzielę 24 kwietnia o godz. 9 m. 30. Ks. Zaunar

--------o --------

Szkółka Niedzielna odbędzie się w niedzielę dnia 24 kwietnia o godz. 10 m. 30 w sali zborowej 
(Leszno 20).

-------- o --------

Ofiary na wydawnictwo „Jednoła"
p. Magdalena Ołdakowska z Warszawy Zł 2.—

Se rd e czn ie  dziękujem y.
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JE D N O T A
ORGAN POLSKIEGO KOŚCIOŁA EWANGELICKO - REFORMOWANEGO

D W U T Y G O D N I K

W. MARCINKOWSKIJ. -
(Góra Karmel w Galilei).

Promienie Zmartwychwstania
Chrystus umarł: ziemię pokrył gęsty i ponury mrok zwątpienia i przygniatającego smut­

ku. Zaćmiło się słońce, gdy Ten, który jest światłością świata został przybity na drzewie krzyża 
i umierał. Umarło słońce... Czy wzejdzie ono jeszcze kiedykolwiek? Zamarła nadzieja w sercach apo­
stołów: cóż mają głosić światu, gdy Chrystus umarł i nie ma Go więcej? Siedzieli więc w dzień 
sobotni po ukrzyżowaniu osamotnieni i opuszczeni, w płaczu i smutku głębokim. Ale — o radości— 
słońce wzeszło znów, wzeszło wieczne, niezachodzące nigdy! Smutek śmierci zmienił się w radość 
niewymowną zmartwychwstania!

Ostatnie rozdziały wszystkich ewangelii są pełne słońca: czytając je ma się wrażenie, 
że wychodzi się z mroków czarnych i pełnych smutku; wychodzi się na szerokie otwarte horyzonty 
pięknego i pełnego blasku świata Bożego. Kiedym przejeżdżał pociągiem przez Szwajcarię nieda­
leko Bazylei nagle z pełni światła wpadliśmy z pociągiem w posępny mrok tunelu długiego około 
kilometra. Przez szyby okien widać było jedynie szare posępne ściany, a nikłe płomyki lamp były 
jedynym światłem w ciemności. I nagle zalały nasze oczy oślepiające blaski światła słonecznego: 
pociąg jakgdyby rzucił się w szeroką wolną przestrzeń słońca, a oko spoczęło z radością na sza­
firze nieba, zieleni lasów i pól, bieli ukazujących się w oddali gór wysokich. Coś podobnego, tylko 
w znacznie większym stopniu, przeżywamy, gdy przechodzimy od pełnej smutku i bólu historii pasji 
Chrystusowej, od historii grzechu i słabości człowieka, do rozdziału o zmartwychwstaniu Chrystu­
sa, o dziejach zwycięstwa światła i świetlanej radości.

Niewiasty ewangeliczne niosące myrrę do namaszczenia: Maria Magdalena i inne niewiasty po­
szły do grobu Jezusowego o świtaniu. Dlaczego nie bały się one rzymskiej straży postawionej przy 
grobie? Dlaczego nie powstrzymało ich trwożliwe pytanie ,,kto nam odwali kamień zamykający 
grób"? Dlatego, że „w miłości nie ma bojaźni": poszły posłuszne głosowi serca, które odczuwało 
wielką potrzebę oddania czci Panu, czując jakgdyby swym sercem miłującym nadejście potężnej zo­
rzy nieśmiertelnego Słońca jeszcze zanim wzeszło. Popatrzmy jak to Słońce wychodząc z ciemnego 
grobu roztacza swe życiodajne promienie, przenikając w najciemniejsze zakątki i wyganiając z nich 
mroki i smutki. Przeczytajmy uważnie ostatni rozdział Ewangelii Marka, a wnet spostrzeżemy, że 
pragnie Ono zalać świat cały umierający w grzechu i bezsilności promieniami światła, które ogrzewa 
i napełnia radością i nadzieją każde serce. Te oto promienie napełniły radością po nad wszelkie 
oczekiwanie serce Marii Magdaleny i towarzyszących jej kobiet: radość ich była zaprawdę wielka 
i nieoczekiwana, — wszak szły by namaścić martwe Jego ciało, — a oto idzie ku nim Zmartwych­
wstały Pan, Książe żywota.

Przygnębiające ciemności opanowały i duszę Piotra w tę chłodną noc zaparcia się jego, 
gdy wychodząc z podwórca domu arcykapłana płakał serdecznie nad upadkiem swoim. Teraz i jego 
znajdują promienie zmartwychwstania. Anioł powiada do niewiast: ,,powiedźcie uczniom Jego 
i Piotrowi"... i jakąż niewymowną radością zapałało jego serce ną to zwiastowanie. Zmartwych­
wstał Chrystus, a z Nim zmartwychwstał i Piotr. Oto odzyskany jest Zbawiciel, a On nie opuści 
Piotra, chociaż Go Piotr opuścił. On nie spuszczał z Piotra oczu swych i wtedy, gdy sam znosił 
najgorsze męki. On szedł za Piotrem, nie pozwalając wpaść mu w rozpacz. Odtąd też Piotr nie 
opuści Go więcej, nie będzie mógł przeżywać raz jeszcze rozpaczy i smutku tej strasznej nocy, 
jaką przeżyć musiał, po swym się Chrystusa zaparciu. A świadkowie zmartwychwstania opromienieni 
blaskami radości niebiańskiej, niosą i nieść pragną jej promienie coraz dalej i dalej. Tak czyni już 
Maria Magdalena: poszła i powiedziała uczniom Jego opłakiwującym Go. Początkowo nie wierzą, 
wątpią. Ale oto On sam Zmartwychwstały staje przed nimi i nagle mrok ciężkich zwątpień rozpływa
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się jak  m gła przy wschodzie słońca. C hrystus daje im nakaz: Idźcie po całym  świecie i zw iastujcie 
Ew angelię każdem u stw orzeniu! Jaką E w angelię? Ew angelię zm artw ychw stania, radosną wieść
0 tym , że C hrystus zm artw ychw stał i że chce O n i może ożywić , .m artwe dusze" ludzi grzesznych
1 słabych. O n posyła uczniów swych, aby wzywali człow ieka każdego nie tylko do w iary  w  zm ar­
tw ychw stanie, ale do sam ego zm artw ychw stania, do now ego życia w  Jezusie C hrystusie . ,,Kto uwierzy 
i ochrzci się będzie zbaw iony". Tak zbaw iony jest ten, kto uwierzy w  Ew angelię zm artw ychw stania 
i przyjm ie W skrzesiciela i sam przeżyje tajem nicę zm artw ychw stania.

Mocą zm artw ychw stania uzbraja  C hrystus jego głosicieli i zw iastunów  po w szystkie czasy. 
,,C hrystus zm artw ychw stały  ożywi i wasze ciała śm iertelne duchem  Swym żyjącym  w  N as" , mówi 
apo sto ł Paw eł do tych, którzy  przyjęli C hrystusa. E w angelia zm artw ychw stan ia— to radosne zw ia­
stow anie zdrow ia duchow ego i cielesnego i cała h isto ria  chrześcijaństw a — to wielkie dzieje p rom ie­
ni idących od S łońca w iecznego: Jezusa C hrystusa  Z m artw ychw stałego . Już D zieje A postolskie p e ł­
ne są ich mocy b łogosłab ionej. O ne rozjaśn iły  ciem ny horyzon t życiowy św iata pogańskiego i na 
m iejsce um ierających k u ltu r G recji i Rzymu dały  człowiekowi radosną  wieść o życiu wiecznym 
w imię U krzyżow anego i Z m artw ychw stałego. U czniow ie Jego  poszli i idą ciągle w zyw ając każdego, 
by się s ta ł uczestnikiem  zm artw ychw stałego św iata.

C hrystus zm artw ychw stał! O n, S łońce duchow e, wcielenie M iłości najczystszej, p ragn ie  
ogrzać ciem ny, um ierający w grzechu św iat św iatłem  niegasnącym , niosącym  radość i szczęście n a j­
większe.

D rogi przyjacielu, k tóry  zechcesz przeczytać powyższe słow a pam iętaj, że radosna wieść 
zm artw ychw stania, og łaszana każdem u stw orzeniu, każdem u człowiekowi, uczniom  i P io trow i, zw ia­
stu je  się dziś i tobie. O tw órz więc jaknajszerzej drzw i serca tw ego i „wpuść doń słońce n iebiańskie", 
albowiem  jesteś pow ołany ku życiu w prom ieniach radości i mocy zm artw ychw stania. P rzyjm  sam 
jego radość i nieś ją  każdem u, kto żyje w atm osferze troski i zw ątpienia, niew iary i grzechu, kto 
pogrążony w chw iejności i beztreściwości m aterializm u.

W ielki poeta niemiecki G oethe znalazł rozw iązanie poszukiwań i cierpień F au sta  jedynie 
w Ew angelii zm artw ychw stania. C hrystus zm artw ychw stał! Pokój wam, ludzie, i odpuszczenie n ie­
biańskie! Takie słow a śpiew ają aniołow ie w chwili, gdy  F aust ma zam iar położyć kres swem u życiu, 
a to zw iastow anie jest dlań ocaleniem  w  o sta tn ie j niem al chwili. To sam o w ołanie zm artw ychw sta­
nia wzywa każdego ze śm ierci do żyw ota słow am i ap o s to ła : ,,Pow stań, kto śpisz, io b u d ź  się z m ar­
twych, a C hrystus cię ośw ieci".

(z rosyjskiego przełożył Ks. Ludw ik Z au n ar).

F. M. D O B IA S.

Życie ekonomiczne a Ewangelia
Powszechnie uważa się życie ekonom iczne za 

w łaściw ą podstaw ę i isto tną treść życia ludzkiego 
i w praktyce w niewielkim  tylko stopniu  zd a je ­
my sobie spraw ę z tego, że jest ono jedynie jedną 
z wielu dziedzin życiowych, aczkolwiek dziedziną 
niew ątpliw ie bardzo ważną. Jednocześnie odrzuca 
się konieczność a naw et możliwość oddziaływ ania 
w tej dziedzinie norm  i zasad innych, niż te, które 
życie ekonom iczne sam o dla siebie w ytw arza 
i dyktuje. Jeśli nprz. uznaje się w życiu p ryw at­
nym a naw et społecznym  praw o w zajem nego po­
szanow ania się i w zajem nej pomocy, to jed n o ­
cześnie uważa się, że życie ekonom iczne może — 
jeśli nie pow inno — być dżunglą, w której jedy ­
nym praw em  jest praw o przem ocy silniejszego 
nad słabszym . N a tle takiej rzeczywistości pow sta­
je pytanie, czy E w angelia C hrystusow a, a z nią 
i w ed ług  niej Kościół C hrześcijański, jako spo­
łeczność w iary, ma coś do zw iastow ania i w yko­
nania w tej w łaśnie ważnej dziedzinie życiowej 
człow ieka ?

K onferencja O xfordzka chrześcijaństw a p rak ­
tycznego odpow iada na to pytanie kategorycznym  
,,tak", a zapatryw anie jej w tej kwestii da sie la­
p idarn ie  u jąć w zdaniu, że wszelkie poczynania 
człowieka, a więc i poczynania w  dziedzinie ży­
cia gospodarczego, pow inny być poddane pod 
suw erenną moc Bożą i sąd Jezusa C hrystusa.

C hrześcijanin w spółczesny w ypow iadając 
w M odlitw ie Pańskiej, prośbę, aby w ola Boża 
m iała  ten sam w alor i w agę na ziemi, jakie ma 
w niebie, łatw o spostrzega w dziedzinie życia g o ­
spodarczego zjaw iska, które niew ątpliw ie są rażą­
co sprzeczne z wolą Bożą.

1. Zjaw iskiem  takim w pierwszym  rzędzie 
są klasy społeczne, będące wynikiem  ró ż­
nic, jakie pow stały i istn ie ją w wyniku 
różnej sy tuacji ekonom icznej, a tym sa­
mym społecznej człowieka. Klasy te o d ­
dzielone są jedna od drug iej przede- 
wszystkim  m uram i nienawiści i pogardy
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w zajem nej, k tóre nie pozw alają ludziom  
połączyć się w społeczność taką, jaką 
chce mieć Bóg w tym  świecie.

2. Jakkolw iek każdy człowiek rodzi się w jed ­
nakowej d la  w szystkich ubogiej nagości, 
to jednak  nie wszyscy m ają  jednakow e 
możności kształcenia się, zachow ania zd ro ­
wia i korzystan ia z odpoczynku. Dziś zaś 
odm aw ia się w ielu ludziom  naw et praw a 
do pracy. Te nierów ności są zaostrzone 
w poszczególnych narodach  przez pogardę 
w stosunku do innych ras.

3. Takie bezbożne rozbicie na klasy na p o d ­
staw ie zasad życia gospodarczego  prow a­
dzi do ubóstw iania zarobku i zysku m a­
teria lnego, a w konsekw encji bogactw o 
m ateria lne jako w yraz siły  gospodarczej 
staje się jedyną m iarą  pow odzenia spo­
łecznego.

4. N ic przeto dziw nego, że fałszyw a pogoń 
za takim  pow odzeniem  m usi prow adzić do 
lekceważenia i dep tan ia  chrześcijańskiego 
pojęcia o pow ołaniu  i za trudn ien iu . Nie- 
tylko też przem ysły w yraźnie bezbożne 
lecz i bezrobocie, jako w ynik polityki zbo- 
g acan ia  się za wszelką cenę, są całkow i­
tym zaprzeczeniem  woli naszego Stw órcy.

Te zjaw iska ściśle stw ierdzone, a stojące 
w jaw nej sprzeczności wobec w oli Bożej, w ym a­
g a ją  od nas chrześcijańskiej odpow iedzi i czy­
nu w iary. O dpow iedź zaś w iary i życia może 
dać chrześcijanin bądź w ram ach u s tro ju  ekono­
m icznego w którym  żyje, lub też przez krytykę 
i potępienie norm , w śród których żyć m usi. 
C hrześcijanie m ają  liczne możliwości w ydania 
św iadectw a swej w iary  i to niezależnie od zasad 
życia gospodarczego czy społecznego w których 
żyją. Któż bowiem zabran ia  im przejaw iać w ży­
ciu codziennym  osobistym , rodzinnym  i społecz­
nym  tego ducha, k tórego  w yrazem  i wzorem  jest 
nprz. m iłosierny  sam ary tan in ?  I Kościół C hrze­
ścijański ma obowiązek ustaw icznego zw racania 
uw agi swych członków  na ich obowiązek o raz 
wzyw ania ich, by w świetle poznania praw dy Bo­
żej oceniali i dośw iadczali każde postanow ienie 
na tu ry  gospodarczej, politycznej czy społecznej, 
któż bowiem , jak nie chrześcijanin  pow inien się 
starać o u jaw nienie i potępienie zła w  takich 
postanow ieniach? C hrześcijan in  m usi też strzedz 
się, aby dla grzechu, k tóry  i w jego sercu gości 
i panuje, nie u siłow ał lekceważyć albo ukryw ać 
zła, które w okół siebie spostrzega, a w walce, jaką 
ze złem  życia ludzkiego ma prow adzić, m usi się 
liczyć z koniecznością ofiary  swego praw a i swe­
go m ajątku. Będzie więc m usiał stron ić  od n ie­
których stronnictw  politycznych, lub też brać 
u dział w innych, m usi bowiem w ykazać tyle realiz­
mu życiowego, by sobie uśw iadom ić, że do w y­
zw olenia bliźnich z pod jarzm a n iespraw iedliw o­
ści potrzebny jest często zbiorow y nacisk zo rga­
nizowanej opinii. Takie zrozum ienie sk łan iać go

pow inno do w ejścia w szeregi g ru p  politycznych, 
związków zawodowych i t -t. p., by ich w ysiłki
0 spraw iedliw ość m ogły  jaknajlep iej i jaknaj- 
prędzej być zrealizow ane w życiu. Oczywiście tego 
rodzaju  poczynania chrześcijanina m ogą być w y­
w ołane jedynie m ocą jego w iary, z której wynika 
gotow ość ofiary  przebaczania w in i m iłości naw et 
dla n ieprzyjació ł.

Jest rzeczą natu ra lną , że stanow isko poszcze­
gólnych jednostek  będzie w ykazyw ało różnice 
w ocenie zjaw isk życiowych i w sposobie p o ­
dejścia do nich, że będą one też należały  do ró ż ­
nych g ru p  społecznych czy politycznych. To też 
Kościół C hrześcijański pow inien być społeczno­
ścią, k tóra jest zdolna zespalać ludzi pom im o 
powyższych różnic. Jeśli więc chrześcijanie będą 
wezwani do pokuty w świetle nauki ew angelicznej, 
to oczywiście należąc do różnych ugrupow ań  sp o ­
łecznych czy politycznych, —  nie m ogą stać w o­
bec siebie jako przeciwnicy, nienaw idzący się w za­
jem nie i w ykluczający m iędzy sobą m ożliwość p o ­
jednan ia  się. Świadom ość bowiem , że jesteśm y 
wszyscy przed obliczem Bożym jednakow o o p an o ­
wani przez grzech, może i pow inna usunąć z serc 
naszych wiele goryczy i kom plikacji naszego ży­
cia.

Jak  w iadom o życie społeczno-polityczne jak
1 życie gospodarcze jest w rękach laików, to też 
od ich stanow iska zależy bardzo  wiele, jeśli nie 
wszystko. Czym się jednak m ają oni kierować, by 
być w zgodzie z zasadam i w iary chrześcijańskiej ? 
N a to pytanie może być tylko jed n a  odpow iedź: 
podstaw ą i linią w ytyczną w "każdym kierunku 
m usi być dla nich zw iastow anie o Bogu Stw órcy 
i Zbawcy człowieka, o człowieku i jego  grzechu,
0 praw ie łaski Bożej. Z tego też punktu  w yjścia 
nauka K ościoła C hrześcijańskiego w sferze życia 
gospodarczego musi być dla jego członków  norm ą
1 zasadą, w świetle której będą oni dok ładn ie  b a­
dali każdą tendencję czy kierunek stosunków  eko­
nom icznych. N orm a ta zaś w życiu praktycznym  
da się wyrazić w trzech zasadniczych m o m en tach :

I. a) Każdy człowiek, szczególnie w okresie 
swego rozw oju, m usi mieć zapew nioną 
ochronę przed wyzyskiem, a jednocześnie 
daną sobie m ożność rozw inięcia swych 
zdolności i darów  duchow ych.

b) Społeczeństw o ludzkie w inno być tak zo r­
ganizow ane, aby każdy człowiek m ógł 
w nim odnaleźć swoje w łaściw e p o w o ła ­
nie. T utaj też należy ze szczególnym  n a ­
ciskiem podkreślić nietyle obowiązek p ra ­
cy każdej jednostk i, ile jej praw o do 
pracy.

c) D ary  i skarby ziemi w inny być tak  uży­
wane, by to używanie było zgodne ze 
zw iastow aniem  Słow a Bożego, iż są one 
darem  Bożym dla wszystkich Jego dzieci.

d) Społeczeństw o ludzkie pow inno usunąć 
m ury, dzielące je na klasy, i raąy, one 
bowiem za truw ają  jego życie i rodzą py ­
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chę, nienawiść, rozgoryczenie i zaciekłość 
w zajem ną.

e) P raw o w łasności pryw atnej nie może być 
podkreślane i w ysuw ane bez og lądania  
się na interes i potrzeby życia społecz­
nego i skutki, jakie ono dla życia spo ­
łecznego może powodować.

II. K ościół C hrześcijański m usi ciągle zw ra­
cać uw agę na to, że bardzo często' zło  
jes t w ynikiem  nie w iny całej spo łeczno­
ści, lecz pewnej jednostk i w nim .

III. K ościół C hrześcijański w swym p o słan ­
nictw ie ew angelicznym  pow inien żądać od 
każdego swego członka, aby bad a ł bardzo 
uw ażnie i uczciwie m otywy swego po ­
stępow ania w każdej dziedzinie życia, 
szczególnie zaś, aby pod tym  kątem  w i­
dzenia b ad a ł te wszystkie poglądy  i de­
cyzje, k tóre pokryw ają się z jego osobi­
stym  interesem , w zględnie z interesem  tej 
g ru p y  społecznej, której jest członkiem .

Z powyższych przesłanek w ynikają d la kie­
row ników  poszczególnych Kościołów C hrześcijań ­
skich na okres najbliższych dziesięciu lat bardzo 
pow ażne obowiązki szczególnie w zakresie sto su n ­
ków gospodarczych życia ludzkiego, a m ianow icie:

a) m uszą oni uczynić wszystko, by stosunek 
członków  Kościoła do spraw  i p o jęć  eko­
nom icznych, był oparty  na zasadach etycz­
nych i by ł tym zasadom  tak  sam o p o d d a­
ny, jak  się tego w ym aga w stosunku czło­
wieka do człowieka. Z adanie to  w ym aga 
od K ościoła więcej niż kazania, —  nowy 
stosunek etyczny do spraw  tego rodzaju  
m usi się stać częścią sk ładow ą życia 
i a tm osfery  Kościoła.

b) Do życia* ściśle kościelnego szczególnie 
w nabożeństw ie m usi Kościół w prow adzić 
i szczególnie podkreślić znaczenie pokuty 
i m odlitw y tak  sam o w stosunku do p o ­
jęć ekonom icznych naszych czasów, pracę 
zaś w tym  kierunku pow inien rozpocząć 
od odpow iedniego w ychow ania dzieci 
i m łodzieży zanim  dostępu  do ich serc 
i um ysłów  nie zam knie tw arda  skorupa 
uprzedzeń klasowych czy kastowych.

c) N ależy wreszcie pam iętać o tym  celu przy 
kształceniu i w ychow yw aniu przyszłych 
duchow nych, by m ogli oni przystępow ać 
do w ykonyw ania tego zadania w  życiu 
praktycznym  ze znajom ością zjaw isk i po­
jęć, regulu jących  życie ekonom iczne.

(,,Cesky b ra tr"  przełożył z upow ażnienia redakcji 
Ks. Ludwik Z au n a r).

K O N ST A N C JA  Z G R U Ż E W S K IC H  K R U PSK A .

N a d c h o d z ą  c z a s y
N adchodzą czasy... Świat w ije się w  męce...
Znaki na niebie... I znaki na ziemi...
C złow iek d ró g  szuka w chaosie bezdroży...
D róg  nowych... S tare zgubił. N ie chce więcej 
s ta rą  iść drogą ... I myśli, że stw orzy 
now ą s a m  —  sztucznie — siłam i w łasnem i! 
R ozpętał moce, których nie rozum ie, 
potęgi, siły, których działań  końca 
przew idzieć nie jest w stanie. W  swym rozum ie 
słabym , zam kniętym  w czasie i przestrzeni, 
p o rw ał się dum nie z m otyką na słońce!
Bogu chce w yrw ać ta jn ik i przestw orza, 
zagadkę bytu! I z drzew a poznania 
posiąść wszechwiedzę pełną, rów ną B o g u ! 
Ziem ię krw ią zalał, przerażeniem , trw ogą, 
i w grzechu pierw orodnego obłędzie, 
w lucyferycznem  poznania szaleństw ie, 
naoślep leci naprzód ... gna i pędzi 
zerw ać zasłonę, dzielącą dw a światy, 
przeniknąć Boskie m yśli i zam iary, 
obalić Jego praw a i św iat stary  
zniszczyć. I... stw orzyć Bogu w przeciw ieństw ie, 
i dać ludzkości w zam ian... C o?... Świat now y? 
lepszy? szczęśliwszy? O dw ieczne złudzenia!
S ta ra  jak, św iat m egalom ania ducha

ludzkiego... O dkąd św iata tego książę 
w łasną  weń wszczepił pychę i dążenia, — 
człow iek się jego pow oduje słowy, 
jego nakazów  i jego ,,praw d" słucha, 
i zam iast wzwyż... Czyż wie on, d o k ą d  d ą ż y ?

* m*
N adchodzą czasy... dziwne... osobliwe.., 
jak  osobliw ym  jest ów ,,sok" rozlany 
na ziem i: krew o pom stę w ołająca, 
za rozlew  której mści się Pan nad Pany, 
w ystępne niszczy światy, w  o tch łań  strąca. 
N adchodzą czasy... rozrachunku, żniwa.
G dyby się człowiek choć na jedną  chwilę 
w sw ojej zaw rotnej za trzym ał pogoni, 
i pozostaw ił sobie czasu tyle, 
c h o ć  t y l e ,  by się zamyśleć na chwilę 
i spo jrzeć: d o k ą d  dąży? j a k ą  d rogę 
o b ra ł?  U jrza łby  o tch łań  u stóp swoich, 
p o ją ł, że grzęźnie w m aterii... że tonie,
Że tylko j e d n a  jest droga, jedyna, 
i tylko j e d n a  praw da... że nie stw orzy 
innej nikt n i g d y .  Że ducha w yżyna 
jest tylko na t e j  osiągalna drodze, 
k tó rą  ob jaw ił m u C hrystus, Syn Boży!
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* *

*

N adchodzą czasy... C hw ila przełom ow a...
G roźne, ludzkości rzucone py tan ie :
„Być —  albo nie b y ć " ? Człow iek w ybrać m usi: 
albo zawróci i zacznie od nowaj, 
odrodzi z ducha, pójdzie d ro g ą  Słow a, 
k tóre się ciałem  stało , i znów  stan ie

zbawieniem  jego ; —  albo się udusi
w tej krwi przelanej, oszaleje w męce,
k tó rą  mu w łasne zgotow ały  ręce,
i' padnie nędzną o fiarą  nieznanych
sił i tajem nic, mocy rozpętanych
przezeń bezm yślnie... Człow iek w ybrać m u s i !
,,Być —  albo nie być"... Ta — lub tam ta  droga.
Tertium  non d a tu r: o tch łań , lub —  d o  B o g a .

C. L.

Świąteczny list
Drogi mój Seweryniei

K onw enans zacząć każe od życzeń. Jak  tu  
bowiem w okresie w ielkanocnym  nie pożyczyć 
bliźniem u ,,w esołego ja jk a " ?  G o tów  się obrazić 
za nieobserw ow anie staropolsk iego  zw yczaju. W ięc 
trzeba i należy zadość uczynić uśw ięconej form ie, 
m iłej zresztą i p rzy jem nej. Tego w ym aga prosty  
takt tow arzyski.

Z byt dobrze Cię znam , Sewerynie, bym p i­
sząc n in iejszą ep isto łę  p rzestrzegał na zim no tylko 
i w yłącznie t. zw. dobrego  tonu . W iem , jakim  
w rogiem  jesteś m artw ych konw enansów , jak  m ało  
do form  zew nętrznych przyw iązujesz w agi.
A wszak obaj jako członkow ie społeczeństw a m u ­
simy do pew nego s topn ia  być niew olnikam i oby­
czajów i zw yczajów epoki i środow iska, w k tó ­
rych nam  żyć i pracow ać w ypad ło . D yscyplina 
społeczna m a dla w szystkich jednakow e obo­
wiązki i praw a. Indyw idualistom  tru d n o  się n ie­
raz z tym  i owym pogodzić. C zynią to dop iero  
pod m oralną  p resją  zagrożonej karności obyw a­
telskiej. I nie zawsze im k ap itu lac ja  na z łe  w y­
chodzi...

W idzę Tw ą m inę, przy czytaniu powyższych 
zdań. N ie lubisz refleksjom anii. Jesteś na tyle 
in teligen tny , że Cię refleksje nie pow inny nudzić. 
Ale nie m asz cierpliw ości s łuchan ia  m orałów  
w liście. W ogóle do  listów  jesteś ciężki i n ie­
zgrabny. W ybacz szczerość w stw ierdzeniu  faktu. 
Kiedyśm y ostatn i raz rozm aw iali, przyznałeś 
otw arcie, że w olisz się w ysilać wszędzie, byle nie 
w listach. Bo kto dziś czyta lis ty?  Kto ch o ru je  
na ep is to lo filię? K onw ersację za ła tw ia się przez 
telefon, a od korespondencji (hand low ej) są ste- 
notypistk i. S tarośw iecczyzną trąc i koncypow anie 
listów  pryw atnych. ,,W yłuszcz in teres i kończ"—  
oto  dewiza w spółczesnej korespondencji osob i­
stej. Czy nie w ygodna i nie upraszczająca?

Posprzeczaliśm y się w tedy trochę. N ie będę 
pow tarzał racyj, jakim i stara łem  się bronić is tn ie­
nia rodzaju  literackiego, zw anego listem . N ie 
będę się znow u rozw odził nad znaczeniem  sztuki 
p isania listów  dla ku ltu ry  tow arzyskiej i ośw iece­
nia w arstw  ,,elity społecznej". Boję się zanudzić 
Cię, a zresztą o wyjściu drukiem  m onografii p.

do przyjaciela
Skw arczyńsk iej: „Teoria lis tu " , sam mi don io ­
słeś, znając sferę mych zainteresow ań. Uważam , 
że niniejsza ep isto ła  świadczy poniekąd o mym 
praktycznym  stosunku do tego zagadnien ia i po­
kazuje, jak serio je trak tu ję . U fam , że mój upór 
przełam ie wreszcie Tw oje uprzedzenia i zm ienisz 
zdanie o racji bytu listu, „jako tak iego".

Powiesz snadn ie: po jakiego licha zaprzątać 
sobie g łow ę aku ra t na św ięta tego rodzaju  dy le­
m atam i? C hyba „schóngeistów " one niepokoić 
m ogą. Może masz słuszność. W iosna, W ielkanoc 
n as tra ja ją  tak  radośnie, że pierzcha refleksja, 
a myśl b u ja  sw obodnie, beztrosko, u p a ja  się 
pięknem  budzącej się przyrody.

Zazdroszczę Ci możności w yjazdu. Jesteś 
obecnie zdała od m urów  m iejskich, w  cudnej 
okolicy górskiej i rozkoszujesz się bezpośrednio  
urokam i przestw orzy, harcujesz i bobrujesz, jak 
gdybyś m iał lat 18! Bo też kto Cię o g lą d a ł na 
tle wolnej natu ry , upraw iającego u lubioną tu ry ­
stykę, ten m usiał podziw iać Twą m łodzieńczość, 
hum or, werwę i sprężystość.

Ja  się n igdy  tak  nie czuję, bo refleksyjne, 
m elancholijne me usposobienie zawsze na w e­
w nątrz  jest skażone, nie na zew nątrz.

Zazdroszczę Ci także chw ilowego w yrw ania 
się od  rodziny, krewnych, znajom ych. Święta są 
u nas tradycy jną  porą w zajem nych odw iedzin. 
W izyty, wizyty, w izyty! Ludziska się szukają i na 
g w ałt rob ią  strasznie serdeczni, lubi, kochani. 
Przy pełnym  stole! Szczęśliwy jesteś, że nie po­
trzebujesz się przym uszać do obo jętnego  tow a­
rzystw a. W iem , jaką m ęką było d la Ciebie, Se­
w erynie, zawsze obcow anie salonow e z ludźm i, 
z którym i Cię abso lu tn ie nic nie łączy. Istna 
pańszczyzna tow arzyska. Pociesz się, że d la m nie 
też! A raczej źle m ów ię: to w łaśn ie d la m nie ma 
być pocieszeniem , skoro sobie przypom nę sar­
kazm, z jakim  Ty, Sewerynie, w  zeszłym  roku 
trak tow ałeś najuprzejm iej w uja E ustachego i cio­
cię Paulinę. Fałsz, obłuda, n igdy  nie m ają  ta ­
kiego pola do popisu, jak w czasie św iąt i to  pod 
pokryw ką najlepszych, nieskazitelnych, m an ier to ­
w arzyskich ! I tej naszej osław ionej w ylew ności 
słow iańskiej...
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Twój niezapowiedziany wyjazd, Sewerynie, 
narobił wśród naszych „najserdeczniejszych" nie­
co kwasów. Podejrzewają Cię o jakąś awanturkę 
sercową. Wuj Eustachy powiedział sentencjonal­
nie, żeś w górach zdziczał i zapomniał ,,savoir 
vivre'u", który przecież każe trwać w domowych 
pieleszach, a nie uciekać przed gośćmi i szukać 
samotności wtedy, gdy wszyscy się tak czule 
garną ku sobie!...

O czym tu dumać na wielkomiejskim bruku? 
Nie wiem, czy dostajesz tam jakie gazety. Nie­
mniej kroniki, ani plotek politycznych aportować 
Ci nie będę, wiem bowiem, że Cię to obchodzi ty­
le, co zeszłoroczny śnieg. My z konieczności no­
winki zbieramy, by mieć materiał do rozmów to­
warzyskich. Byłem onegdaj na ,,five" u profesor- 
stwa L. Pojęcia nie masz, co za ,,rozmówki Ollen- 
dorffa" tam się toczyły u stołu. Dopiero gdy za­
częto bridge'a i nastawiono radio, atmosfera się 
ożywiła. U nas ludzie wyjałowieli tak dalece, że 
nie umieją naogół mądrze gwarzyć z sobą. Męż­
czyźni wolą tańczyć z damami, niż flirtować.

Sewerynie Drogi! Ciekawym, jak Ty tam 
w pensjonacie wychodzisz na swoje towarzysko? 
Pensjonaty! Znam ja trochę ten towar! Co za 
zbieranina i jak trudno akomodować się do przy­

padkowo skupionych, zewsząd pościąganych fi­
gur. Miałem nieraz wrażenie uczestniczenia w ,kąt­
kach". Przypuszczam, że gromadzisz tam ,,wzor­
ki" i w głowie układasz pomysł noweli. To Twój 
,,genre". Zawsze Cię zachęcałem do ześrodkowa- 
nia talentu w nowelistyce. Masz wszystkie dane 
na nowelistę w dobrym stylu, a nie zdobyłeś się 
nawet na jeden tom z utworów rozprószonych po 
czasopismach. Leń jesteś i niedbaluch, to Ci mó­
wię w oczy. Przy Twoim darze obserwacyjnym, 
ostrowidztwie psychologicznym, plastyce i umie­
jętności koncentracji artystycznej — mógłbyś, Se­
werynie, wybić się i zrobić konkurencję przerekla­
mowanemu Rafałowi M.

Brak Ci Egerii... Gdybym był złośliwy, to' 
połączyłbym nagłe zniknięcie pani Żuli S. z Two­
im wyjazdem. Ale nie chcę wkraczać w rewir cioci 
Pauliny. One, ciotunie miłe, wietrzą już i tak, 
Bóg wie co. Z wielkiej chmury mały deszcz...

Nie ręczę, czyś na jedno posiedzenie dał 
radę niniejszej epistole. Więc ja kończę, z tym, 
że o ile mi się zrewanżujesz, kropnę drugim ra­
zem więcej ,,de publicis".

Vale!
~ Twój Sław.

Wiadomości z kościoła i o kościele
ZE ZBORU WARSZAWSKIEGO:

Nowe wydawnictwo.
W początku bieżącego miesiąca wyszła z dru­

ku nakładem Kolegium Kościelnego naszego Zbo­
ru cenna książka pod tytułem: ,,Nauka religii 
chrześcijańskiej" Kalwina i jej znaczenie", pióra 
wybitnego publicysty ewangelickiego p. Czesława 
Lechickiego. Książka ta jest rozszerzoną i uzupeł­
nioną rozprawą wymienionego autora, drukowaną 
na łamach naszego pisma w okresie od listopada 
1936 r. do września 1937 r. Zdobi ją piękny 
portret wielkiego reformatora. Niewątpliwie to 
nowe wydawnictwo przyczyni się do pogłębienia 
znajomości ideeologii Kalwina wśród naszych zbo- 
rowników i współwyznawców, daje bowiem moż­
ność każdemu zapoznania się gruntownego ale 
bardzo dostępnego z poglądem Kalwina na istotę 
wiary. Wyrażamy więc nadzieję, że wydawnictwo 
to szybko się rozejdzie, tymbardziej, że zachęca 
do nabycia tej wartościowej książki i niska cena, 
wynosząca zł. 2 za jeden egzemplarz. Przy naby­
ciu najmniej 10 egz. udzielany będzie rabat 25°/0. 
Książkę tę można nabyć w kancelarii naszego 
Zboru przy ul. Leszno 20 lub też w księgarni 
Mietkiego (ul. Wspólna 10 w podwórzu).

Echa koncertu muzyki religijnej.
W niedzielę dnia 3 b.m. odbył się w naszym 

Kościele czwarty według kolejności koncert mu­
zyki religijnej, poświęcony głównie muzyce pas- 
syjnej. Niewątpliwie każdy, kto był na tym 
koncercie chętnie przyzna, że nietylko godnie pod­
trzymywał on trwałą już tradycję koncertów tego 
rodzaju na terenie naszego Kościoła wykonanych, 
ale może nawet poziom ten podwyższył tak pod 
względem jakości programu, jego rozmaitości i bo­
gactwa, jak wreszcie wysoce artystycznego wyko­
nania. Trudno wyróżniać kogokolwiek wśród wy­
konawców bez krzywdy dla innych: to też krótko 
stwierdzamy, że wszyscy wykonawcy, a więc pp. 
Maria Dzikowa (sopran), Edward feender (bas), 
Wera Rechtsiegel (wielonczela), Józef Chwedczuk- 
Łukasiński (organy), I Warszawskie Miejskie Ko­
ło Śpiewacze i orkiestra kameralna pod dyrekcją 
prof. Tadeusza Czudowskiego, wykonali swe za­
danie jaknajlepiej, pozostawiając słuchacza pod 
wrażeniem głębokim i podniosłym. Żałować tylko 
wypada, że fatalna tego dnia pogoda wpłynęła 
ujemnie na frekwencję słuchaczów koncertu, któ­
ra była tym razem trochę niższa niż zwykle. 
A szkoda, gdyż ten właśnie koncert wart był tego, 
by nawet przy niesprzyjających warunkach atmo­
sferycznych wybrać się nań. Wśród zaproszonych 
gości zauważyliśmy między innymi NPW. Ks. 
Biskupa Dr. Juliusza Bursche, Ks. Seniora Augu­
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sta Lotha, Ks. Prof. Edmunda Bursche, Pułkow­
nika Krawczyka, szefa wydziału wyznań niekato­
lickich M. S. Wojsk, z małżonką, obok przedsta­
wicieli naszych' władz kościelnych i zborowych 
z Ks. Superintendentem Stefanem Skierskim, Ks. 
Seniorem Pułkownikiem Kazimierzem Szeferem 
i Prezesem Kolegium Kościelnego p. inż. Wikto­
rem Janiszewskim na czele.

Pomimo wysokich kosztów z organizacją kon­
certu związanych, czysty zysk wynosi przeszło 
600 zł., a niewątpliwie powiększy się on jeszcze 
wydatnie, gdyż cały szereg osób nie wpłaciło 
dotychczas należności za programy koncertu. Zysk 
ten zasili fundusze naszego zborowego Domu 
Sierot.

Zjazd dla pogłębienia życia religijnego.
Dorocznym już zwyczajem organizuje Komi­

tet Zjednoczenia Ewangelickich Chrześcijan w Pol­
sce z siedzibą w Warszawie 4-dniowy zjazd dla 
pogłębienia życia duchowego w dniach od 27 do 
30 maja rb. Odnośne zebrania będą miały miej­
sce w Kościele naszym oraz w sali naszej zboro­
wej (ranne godziny biblijne). Na zjeżdzie tym 
wystąpią jako mówcy: Ks. Miles z Anglii, jako 
przedstawiciel Konferencji w Kesswick, oraz Ks. 
Ks. Radca Karol Kotula i Paweł Otto z Łodzi, 
Ks. Dr. Emil Jelinek z Warszawy i redaktor 
Andrzej Cymorek z Cieszyna. Komitet zwraca się 
do wszystkich wierzących z serdecznym zaprosze­
niem na powyższy zjazd oraz z prośbą o imodlitwy 
przyczynne na rzecz zjazdu. Sprawa pogłębienia 
życia duchowego i jednoczenia się pod sztandarem 
wiary Chrystusowej w jedną Jego owczarnię jest 
sprawą i bardzo ważną i wielce aktualną: wszak 
każdy widzi i przyznać musi, że w życiu ko­
ścielnym i religijnym u nas panuje rozerwanie 
i rozbicie wśród tych, którzy mają je zasilać 
i prowadzić do jedynego źródła czystej Ewangelii.

NIEMCY:
Wspólny telegram zagranicznych przywódców ko­
ścielnych do kanclerza Hitlera w sprawie Nie- 

móllera.
Poniżej podany telegram arcybiskupa of Can- 

terbury, arcybiskupa-prymasa Szwecji, arcybisku­
pa Tyatyry jako przedstawiciela Kościoła Prawo­
sławnego, prezydenta Francuskiego Związku Ko­
ściołów Ewangelickich i przewodniczącego od­
działu zagranicznego Amerykańskiego Zwdązku 
Kościołów został przesłany na ręce Wodza i Kan­
clerza Rzeszy Niemieckiej Adolfa Hitlera, mi­
nistra spraw kościelnych Rzeszy dr. Kerrla i mi­
nistra sprawiedliwości dr. Gtirtnera w Berlinie: 
,,Jako członkowie Kościoła Chrześcijańskiego, na­
leżący do różnych narodów, poczuwamy się do 
obowiązku wyrażenia głębokiej naszej troski wo­
bec faktu, iż pastor Niemóller nadal jest przetrzy­

mywany i pozbawiony wolności przez tajną po­
licję państwową wbrew prawomocnemu wyroko­
wi sądowemu. Jesteśmy przekonani, że tysiące 
chrześcijan z całego świata, życzących szczerze 
i poważnie przyjaźni z Niemcami, zgodnych jest 
z nami, ubolewając z powodu ciężkich restrykcji 
wobec niemieckiego współchrześcijanina, który zo­
stał uwolniony przez swych sędziów w wyniku 
prawomocnego przewodu sądownego i uwolniony 
od zarzutóŵ  ,podstępnych napaści" na państwo 
niemieckie. Modlimy się do Boga w łasce Jego, 
aby brata naszego strzegł i wybawdł go od wszel­
kiego złego". Podpisali: Cosmo Cantuar, arcy­
biskup z Canterbury, Erling Eidem, arcybiskup 
z Upsali, Germanos, arcybiskup z Tyatyry, Marc 
Boegner, prezydent Związku Kościołów we Fran­
cji, Wiliam Adams Brown. Zwdązek Kościołów' 
w Ameryce.

Berlin. Statystyka wyznaniowa świata.
W dzienniku ,,D.A.Z." Nr. 97 br. ogłosił prof.

D. Mulert uwagi na temat statystyki wyzn. śwdata. 
Przyjmując 2000 milionów zaludnienia świata, 
liczy 700 milionów- chrześcijan, 270 mil. mahome­
tan, 250 mil. zwolenników' hinduizmu, 625 mil. 
wyznawców różnych systemów religijnych w Chi­
nach i Japonii, 75 mil. wyznawców' różnych pry- 
mitywmych religij politeistycznych (uznających 
wielobóstwo), 15 mil. żydów', około 70 mil. zali­
cza do zwolenników różnych praktyk i systemów 
niereligijnych.

Są to bardzo niepewme dane statystyczne. 
Trudno dokładnie ustalić np. liczbę wyznaw'- 
ców poszczególnych kościołów chrześcijańskich. 
W Ameryce i na terenach misyjnych, gdzie nie 
ma oficjalnej statystyki wyznaniowej bierze się 
często pod uwagę liczbę komunikantów, w niektó­
rych organizacjach kościelnych podaje się staty­
stykę osób dorosłych ochrzczonych. Z Rosji so­
wieckiej brak danych statystycznych o wyznaniach. 
W przybliżeniu liczba wyznawców' poszczególnych 
kościołów' przedstawia się następująco: kościół 
rzymsko-katolicki ma 325 mil., prawosławny 145 
mil., anglikański 30 mil., ew'angelików-reformo- 
w'anych i członków różnych pokrewnych orga- 
nizacyj kościelnych (jak metodystów i baptystów 
i t. d.) jest przeszło 130 mil., luteran jest 68 
milionów. Ew.-Pol.

,,Warownym grodemu. Sztandarowa pieśń re- 
formacyjna, ułożona przez Lutra prawdopodobnie 
pod wrażeniem wyzwolenia Wiednia od oblęże­
nia tureckiego w r. 1529, została przełożona na 
183 różnych języków. W Polsce używają ewan­
gelicy 5 różnych przekładów polskich w Ko­
ściele. Ew.-Pol.
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Biblia w Niemczech.
Niemieckie towarzystwa biblijne rozpo­

wszechniły w r. 1927 w Rzeszy ogółem 934.232 
Biblii niemieckich i ich części. W dobie szerzenia 
się neopogaństwa i zwalczania Kościoła jest to 
p o c i esza j ący ob j a w. Ew .-Pol.

SZWAJCARIA:
Ewangelicy reto-romańscy.

Językiem reto-romańskim, uznanym w po­
wszechnym głosowaniu za 4 język krajowy Szwaj­
carii, posługuje się przeszło 17.000 ewangeli­
ków reformowanych. Brytyjskie i zagraniczne to­
warzystwo biblijne rozpowszechnia Pismo św. 
w 3 dialektach reto-romańskich. Ew.-Pol.

AUSTRIA:
Statystyka wyznaniowa.

W r. 1937 było w Austrii 331.871 ewange­
lików. Konwertytów z kościoła rzymsko-katolic­
kiego było 5467, z szeregów bezwyznaniowych 
1836. Z kościoła ewangelickiego wystąpiło 1239. 
Ew.-Pol.

FRANCJA:
Strasburg. W b. r. przypada 400-letni jubi­

leusz gimnazjum, z którego powstał uniwersytet

w Strasburgu. Jest to jedyny uniwersytet francu­
ski, który ma wydziały teologiczne, katolicki 
i ewangelicki. Ew.-Pol.

ANGLIA:
Londyn. Nauka kościoła anglikańskiego.

Z początkiem b. r. ukazał się w Londynie 
obszerny tom zatytułowany ,,Nauka Kościoła An­
glikańskiego", zawierający sprawozdanie komisji 
powołanej w r. 1922 w celu zbadania natury 
i podstaw nauki chrześcijańskiej, a to z jednej 
strony dla wykazania rozciągłości wspólnoty prze­
konań w kościele anglikańskim, z drugiej zaś 
dla zbadania, w jakim stopniu możliwe jest usu­
nięcie lub zmniejszenie istniejących rozbieżności". 
Komisja w składzie 20 teologów pod przewod­
nictwem arcybiskupa Yorku stwierdziła zgodność 
w zasadniczych sprawach wiary. Odmienne po­
glądy zostały podane na końcu raportu. Komisja 
podkreśla naukę o grzechu pierworodnym, o na­
rodzeniu Jezusa Chrystusa z Marii Panny, wiarę 
w istnienie duchowych istot poza światem ludz­
kim, a więc Aniołów, zbawieniu z łaski, zazna­
cza różnice w nauce o Zmartwychwstaniu i sa­
kramencie Komunii Św., a częściowo takżewnauce 
o narodzeniu Zbawiciela. Trzeba zaznaczyć, że 
sprawozdanie Komisji nie ma znaczenia autory­
tatywnego katechizmu; jest to raczej krytyczny 
referat o rozmiarach, zgodności i różnicy poglą­
dów teologicznych w kościele anglikańskim. Ew.- 
Pol.

Rodzice i krewni konfirmandów!
Zbliża się uroczysta chwila dorocznej konfirmacji młodzieży zborowej. 

Miłość wasza ku dziecku w tak ważnej i pięknej dlań chwili pragnie 

z pewnością utrwalić wspomnienie konfirm acji drogą wręczenia mu trw a­

łego, dobrego i pożytecznego upominku. Pamiętajcie, że takim właśnie upo­

minkiem będzie dlań szczególnie Śpiewnik zborowy, jako widoczne i trwałe 

ogniwo waszej i dziecka waszego ze Zborem i Kościołem łączności.

Administracja „JEDNOTY“ uprasza Szan. Prenumeratorów 
i Czytelników o w p ł a c e n i e  z a l e g ł e j  p r e n u me r a t y .
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MAGAZYN POŚCIELOWY

Bielizna d a m s k a  I p o śc ie lo w a  
P o d u s z k i  K a n a p o w e

A. Meissner I S-ka
W arszaw a, M a rsza łk o w sk a  55. Tel. 8-39-02.

C T F P ń
ZAKŁADY DRUKARSKIE BAUM i WOLFRAM

O I K U U
E L E K T O R A L N A  10 -  TEL.  2.31 -25

Wykonywa prace:
tekstowe
akcydensowe

tanio
estetycznie
t e r m i n o w o

KURSY PISANIA NA MASZYNACH
Zatwierdzone przez Kuratorium Okręgu Worsz.

M. Ś L I W I C K A
Jerozolimska 2 5  tel. 9 -8 0 -3 7

PRZEP ISYWANIE -  POWIELANIE

R u ty n o w a n a  s iła  b iu ro w a  —  o b e z n a n a  z p u ­
b lic z n o śc ią  — p ra c ą  k a s o w ą  — p e w n y m i 
d z ia ła m i te c h n ik i  (k re ś le n ia ) , ze  z n a jo m o śc ią  
ję z y k ó w  (f ra n c u s k i ,  n ie m ie c k i, ro s y js k i)  —  
b ib l io te k a rs tw e m  i p ro w a d z e n ie m  k a r to te k  — 
p o d e jm ie  s ię  p ra c y  b iu ro w e j. Ś w ia d e c tw a  i r e ­
fe re n c je .  Ł a sk a w e  o fe r ty  do  R e d a k c ji  „ J e d -  
n o ty “ p o d  J . K.

Pierwszorzędny Zakład Fryijerski 
D A M S K O - M Ę S K I

„Emil"
Wa r s z a wa ,  K r ó l e w s k a  29 Tel. 5-17-97
Specjalność:
T rw a ła  o n d u la c ja  e le k t r y c z n a  i p a ro w a  
F a rb o w a n ie  w ło só w  w s z y s tk im i fa rb a m i. 
R o b o ty  w ło so w e . M A N I C U R E

Gabinet kosmetyczny

Z a k ła d y  D ru k a rs k ie  „ S te ro “ B au m  i W o lfra m , E le k to ra ln a  10. T el. 2-31-25.


